 SEQ CHAPTER \h \r 1Synowie Najpiękniejszej z Matek


Kochani bracia i przyjaciele,


w tym ostatnim numerze, który zbiega się z początkiem nowego roku liturgicznego, a opisanym przez misterium Adwentu, cieszę się, iż mogę podjąć refleksję zainspirowaną przez osobę Błogosławionej Dziewicy Maryi, która w obecnym czasie nieustannie przykuwa naszą uwagę.


Rozmyślając nad Maryjnym „Oto jestem” przychodzi mi zapytać siebie jaki rodzaj przestrzeni i jaki wpływ na moje życie, poza formalnym aktem i jego kanonicznymi implikacjami, ma konsekracja podjęta poprzez profesję rad ewangelicznych. Perspektywa liturgiczna, z której wyrasta w przeważające części moja formacja teologiczna, natychmiast prowadzi mnie do wyciągnięcia wniosku, iż konsekracja pokrywa się z określeniem „dedykacja [poświęcenie]”: moje życie osoby konsekrowanej winno być życiem całkowicie dedykowanym [poświęconym, oddanym], w tym przypadku Bogu i bliźniemu, którzy reprezentują nierozerwalne podwójne oblicze, zgodnie z nauczaniem Pisma (zob. np. 1 J 4, 7-21). I tak jak obrzęd dedykacji [poświęcenia], na przykład kościoła, zakłada, że każda część budynku zostaje wyłączona z innych celów, poza tymi, dla których zostają one poświęcone, podobnie i ja powinienem myśleć, że nie ma żadnego przejawu mojego życia konsekrowanego, które nie byłoby nakierowane na cel mojej konsekracji.


Nasza konsekracja stawia nas w służbie Królestwa; dlatego każda chwila mojej ziemskiej egzystencji winna być nakierowane na ten cel. Wnioskuję więc, że moja niewierność, która może wywołać tylko smutek, zaczyna się w momencie, kiedy coś z mojego życie zaczyna odbiegać od tego celu, a służy dla celów innych, podczas gdy radość zależy od tego czy koncentruję się na tym celu przez dwadzieścia cztery godziny na dwadzieścia cztery. Dlatego konsekracja wymaga swego rodzaju wywłaszczenia, nie narzuconego lecz dobrowolnie przyjętego oraz pozostawienia. Już sama posługa kapłańska wymaga ode mnie „bycia dla”: konsekracja służy temu, by wzmocnić i zradykalizować to zadanie, ubarwiając je w naszym przypadku właśnie świeckością.


Pragnąc jednak powrócić do postaci Maryi, spróbowałem zbadać jakie były stałe postawy [okoliczności] ukazujące Jej całkowite zamieszkanie w Bogu. Wskazałem tu niektóre, dla mnie osobiści wyjątkowo jaśniejące:

$ 
przede wszystkim, zdumienie: Maryja staje się coraz bardziej świadoma, że jej życie i tożsamość nie zależą przede wszystkim od jej wyborów, ale od inicjatywy Boga i od jego całkowicie darmowej miłości; Maryja czuje się kochana ponad wszelkie oczekiwania i wyobrażenia i to ją całkowicie ogarnia;
$ 
druga okoliczność, konsekwentność: Maryja nie powstrzymuje żadnej inicjatywy Boga, ale gotowa jest na wszelkie dowolne możliwości; nie waha się w żadnych okolicznościach, nie traci czasu na ludzkie rozważania; w Niej posłuszeństwo poprzedza zrozumienie, które w rzeczywistości staje się poprzez posłuszeństwo; pojmuje, iż w Niej wypełnia się owa równoczesność pomiędzy Słowem a jego skutkami, jak w początkach historii stworzenia: rzekł Bóg i stało się;
$ 
trzecia okoliczność, sztuka zachowania: wielokrotnie ewangelista Łukasz ukazuje nam Maryję bogatą w tę okoliczność, dając do zrozumienia, iż posiadała coś nie na chwilę, ale permanentnie; i nie chodzi tylko o posiadanie samo w sobie, ile o taką obecność, zachowanie, które pozwalają na pewien sposób działania Ducha, który może się rozprzestrzeniać;
$ 
czwarta okoliczność, gotowość wyruszenia w podróż: do podjęcia drogi wiary, która zawsze jest wielkim exodusem, w którym Bóg jest przewodnikiem, drogą i celem;
$ 
wreszcie ostatnia, macierzyństwo: poza faktem, iż fizycznie porodziła wcielonego Syna Bożego, macierzyństwo Maryi ukazuje, że jej życie nie było sterylne i pozbawione owoców, ale płodne; życie, poprzez które proces płodności twórczego i zbawczego Słowa Bożego nie wyczerpuje się w Jego zrodzeniu, ale stało się permanentnym procesem, będąc rodzajem macierzyństwa Kościoła i każdego ucznia Jezusa.


Sądziłem, że te elementy wskazane w osobie Maryi, już same w sobie, pozwolą zachować istotne ramy, w których będę mógł przeżywać w prawdzie, autentyczności i w głębi moja życie konsekrowanego.


Jestem pewien, że każdy z was, którym nie brakuje prawdziwego i głębokiego poczucia bycia synem takiej Matki, odnajdzie w Niej istotne powody, aby spójnie przeżywać nasze powołanie. Z braterską miłością Jej was powierzam.









ks. Giuliano
